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„Naprzód11 kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Adm inistracya«N aprzodu»
Kraków, Sławkowska 29.

I X .  K O N G R E S
polskiej partyi socyalno-demokratycznej 

Galicyi i Śląska. 

Trzeci dzień obrad.
(Ciąg dalszy.)

Kraków, 1 listopada.
Stosunek do partyj socyalistycznych w za­

borze rosyjskim.
Referent tow. D a s z y ń s k i  wygłasza prze­

mówienie końcowe: Przy każdym kroku na- 
przód, jaki partya nasza robiła, zawsze sły­
szeliśmy głosy, że to zdrada naszych zasad. 
Głdy partyę z konspiracyjnej przekształcili­
śmy na jawną, przystosowaną do warunków 
konstytucyjnych, niektóry starzy towarzysze- 
konspiratorzy wołali: to zdrada! Nazywali­
śmy się z początku skromnie partyą robotni­
czą; gdy przyjęliśmy nazwę partyi socyalno- 
demokratycznej, znowu ozwały się głosy: to 
zdrada, to już nie będzie partya robotnicza! 
(Wesołość). Gdy potem przybraliśmy nazwę 
polskiej partyi socyalistycznej, znowu wo­
łano: zdrada! Nie róbcie więc tego rodzaju 
dziecinnych zarzutów, z których za kilka lat 
sami będziecie się śmiali. Obecne zarzuty są 
właśnie takie same.

Chcemy, aby wiedziano, że socyaliści pol­
scy dążą do zjednoczenia się bez względu na 
kordony w jednę całość. (Oklaski). Na to od­
powiadacie: to zdrada, my jesteśmy galicyj­
scy socyaliści i o niczem więcej wiedzieć nie 
chcemy wy patrzycie za kordon i ośmielacie 
się czoło stawić temu, co napisał Mehring 
i w najnowszej swojej fazie Kautsky!

O, przeczuł was Mickiewicz, wy doktry- 
nerzy, w słowach swojego Macka. Kiedy 
przemoc wydziera nam nasz język, niszczy 
naszą kulturę, odbiera możność rozwoju, dusi 
cały naród — oni się pytają, CZ_Y Mehring 
się zgadza na walkę o niepodległość, o pań­
stwo własne! A gdyby, broń Boże, Mehring

był za tem, gdyby jutro zmienił zdanie, to 
czy wtedy wolnoby nam już było walczyć o 
odbudowanie Polski? O wy, doktrynerzy, o- 
derwani od fali życia, a zapatrzeni w bro­
szurkę ostatnią, przeczuł was Mickiewicz 
w „Panu Tadeuszu11! Wzywam was, miejcie 
więcej godności własnej, nie jako jednostki 
— bo w to nie wątpię — ale jako partya! 
Czy Mehring i Kautsky są za tem, czy nie, 
to nas przecie wiązać nie może, bo my tu 
jako kongres jesteśmy wyrazem proletaryatu 
samodzielnego. (Oklaski).

Straszycie nas austryacką socyalno-demo- 
kracyą, przed którą rzekomo w tajemnicy 
trzymamy nasze dążenie do niepodległości. 
Otóż wiedzcie, że naszymi najdzielniejszymi 
sojusznikami w tej sprawie są tow. dr. Adler 
i Pernerstorfer. Tow. Adler, w r. 1897 prze­
forsował na kongresie wiedeńskim przebu­
dowę partyi na podstawach narodowościo­
wych, a kongres berneński sprecyzował nasz 
program narodowy. Nie straszcie nas zatem 
austryacką socyalną-demokracyą! .

I  Guesdem nas straszono. Pozostawmy Gues- 
de’a Francyi — on tam obecnie robi to, co 
my tu robić chcemy, on tam nawołuje do zje­
dnoczenia stronnictw socyalistycznych. (Okla­
ski).

Nie straszcie nas zatem proletaryatem mię­
dzynarodowym, bo szalone oklaski da nam 
przyszły kongres międzynarodowy, gdy się 
dowie, ze na naszym kongresie uchwalono 
rezolucyę, wzywającą do zjednoczenia i zje­
dnoczenie to dopięte zostało! (Oklaski).

Nie straszcie nas Niemcami, bo słyszeli­
ście tu towarzyszkę dr. Golde, która nam tu 
powiedziała, że P. P. S. zaboru pruskiego do­
chodzi do zgody z partyą niemiecką, że nas 
uważa za wzór prawdziwego międzynarodo­
wego braterstwa. (Oklaski).

Już w r. 1892 złożyliśmy na kongresie 
wiedeńskim deklaracyę, że nie możemy się 
uważać za tak ściśle związanych z organi­
zacyą austryacką, bo mamy obowiązek wo­
bec socyalistów polskich za kordonem.

Nigdy nie zapomnę słów, jakie napisał 
Kautsky przeciw Róży Luksenburg: jeżeli 
odbudowanie Polski jest utopią, to cały so- 
cyalizm jest utopią! (Oklaski). Nie możemy 
z tego postulatu abdykować; kto abdykuje 
na jednym punkcie, ten może się nauczy 
abdykować i na innych. (Oklaski). Człowiek 
to całość żywa, na którą się składa i język 
i historya i warunki ekonomiczne, która cała 
ma być wolna! Ktoby powiedział: „dajcie 
się uciskać pod względem narodowym, bo 
tego niema, w programie11, ten byłby komikiem. 
Czy partya która woła: „mnie się należy 
miejsce w sejmie, w parlamencie, w rządzie11, 
ma wyrzekać się — wpływu w społeczeń­
stwie? Odrzućcie te stare demagogie!

Tow. Wilczyński wczoraj szeroko tu udo­
wadniał, że nic nie wie w tej sprawie. (We­
sołość). Taka sama jest deklaracya delega­

tów stanisławowskich. Przeczytajcie sobie 
parę broszurek, a dowiecie się wszystkiego. 
(Wesołość),

Podniesiono tu jeden bardzo na pozór mar­
ksistowski argument: że warunki ekono­
miczne są przeciwko nam, — nie rządy ro­
syjski, pruski i austryacki, tylko warunki 
ekonomiczne, które sobie tak chodzą po 
świecie, więc nic nie możemy na to pora­
dzić. Gdyby Marks słyszał to rozumowanie, 
to wyrzekłby się takich rzekomych swoich 
uczniów. Więc jakto? Że świniopasy serbs­
kie mają niezależny byt państwowy, że istnieją 
takie państwa jak Czarnogóra, Rumunia, jak 
Austrya — to warunki ekonomiczne tego wy­
magają; a my mamy pecha, bo nie mamy 
protekcyi u warunków ekonomicznych? (Ży­
wa wesołość). Nie blamujcie wielkiej i pię­
knej nauki Marksa. Od wielkości przemysłu, 
od ilości węgla i wrzecion zawisła potęga 
narodu. To prawda, ale pokazał on tendencyę 
rozwojową warunków ekonomicznych, wyka­
zał, że każdy kraj musi przejść przez piekło 
kapitalizmu.

1 u nas rośnie przemysł, rośnie liczba 
| „wrzecion11, ale powiadacie, że przez Rosyę 

droga zbytu na daleki Wschód. A jeżeli Ja ­
pończycy wbrew „warunkom ekonomicznym11 

! zabiorą Daleki Wschód? Co się wtedy sta- 
| uie? Runie teorya Róży Luksenburg, która 
! właściwie stoi za Mehringem, co on sam 
■ przyznaje. Żuławski mówił, że jest patryotą, 
’ ale żeby tego nie uchwalić, ho te nas skom­
promituje. Nie bójcie się takiej „kompromi- 
tacyi11. Kto się porwał na carat, ten nie 
cofnie się przed Poznańskimi i Szajblerami, 
ten potrafi obalić i przemoc i wyzysk!

Gdyby wam chciano odebrać język polski 
w szkołach, w sądach i urzędzie, czy jako 
partya nie protestowalibyście przeciw temu? 
Zaciekle! (Oklaski).

Jeżeli, jak tow. Żuławski powiedział, cie­
szymy się „dobrą opinią11, to nie z powodu 
S. D. K. P. i L., która robiła co mogła, aby 
naszą dobrą opinię zaszargać.

To co powiedział tow. Siegmann jest wprost 
niesłychane! Wiedzcie towarzyszu Siegmann, 
że w naszej partyi nie wolno kolportować, 
co się komu podoba, nie wolno kolportować 
senników egipskich itp. Nie wolno kolporto­
wać broszurek z oszczerstwami! Nasza par­
tya nie śmietnik! Kolportujcie literaturę par­
tyjną, a będziecie mieli dość do kolporto­
wania.

Tow. Strzałkowski użył nawet wyrazu 
„socyalpatryotyzm11. Już się nauczył tego żar­
gonu!

A czy uie rozumiecie, że gdyby partya 
nasza stała się partyą simpleksów, nie mógł­
bym się dać wybierać, bo czy na trybunie 
parlamentarnej, czy na tej tu trybunie w ra­
dzie miejskiej, głoszę wobec całego świata: 
my bronimy praw narodowych, my dążymy 
do niepodległości Polski! (Huczne oklaski).

W r. 1894 był delegat P. P. S. na naszym 
kongresie i przyjęliście go oklaskami. Co 
prawda było to jeszcze przed „nową erą11, 
która się datuje od wstąpienia do partyi 
każdego z tych towarzyszów, co to od siebie 
dopiero datują historyę partyi.

Rezolucyę komitetu wykonawczego bez kwe­
styi uchwalicie. Bo przecież, gdybym dziś 
mógł do Warszawy pojechać i tam przema­
wiać na zgromadzeniu, to bym to uczynił 
natychmiast, i nie balibyśmy się, że Mehring 
tego nie zrozumie. (Huczne oklaski).

W walce o niepodległość pierzchnie bur- 
żnazya, jak pierzchła niegdyś targowica szla­
checka. My zatem chcemy s o c y a l i s t y ­
cz ne j  ideologii narodowej, nie jak Żuław­
ski, który się zadawalnia burżuazyjną. My 
chcemy pokazać, że patryotyzm burżuazyjny, 
a socyalistyczny, to dwie wrogie sobie idee. 
(Długotrwałe oklaski).

Zrobicie towarzysze wybór między Europą, 
a Buczaczem i uchwalicie tę rzelucyę, która 
powiada: co dojrzało do sojuszu, niech się 
wiąże, co jeszcze nie dojrzało, niech się przy­
gotowuje do sojuszu. (Żywe oklaski). Nie mo­
żemy przecie stać na stanowiska, że jedne 
kajdany wolno nam zerwać, bo to jest w pro­
gramie, a drugie musimy zostawić, bo tego 
nie ma w programie.

Należy kuć żelazo póki gorące. Pod świe- 
żem wrażeniem uchwały kongresu amster­
damskiego wezwijmy do jedności socyalisty­
cznej.

Ja  się o robotników nie boję, że tego nie 
zrozumieją — i w Tarnowie zrozumieją — 
towarzyszu Strzałkowski!

Klasa robotnicza posiada instynkt polity­
czny. Talmudów nie ma w partyi!

Przyjmijcie rezolucyę komitetu wykona­
wczego. Dajcie nam moralną siłę, z którą 
zwrócimy się do innych orgrnizacyj polskich 
i zaproponujemy im zjednoczenie. (Długotrwałe 
oklaski).

Przed głosowaniem tow. dr G n mp l o w i c z  
w sprostowaniu faktycznem stwierdza między 
innemi, że słowa „i jej (szubienicy) nie bę­
dzie11, które padły odnośnie do Kasprzaka, 
nie wyszły z jego ust, lecz z ust innego de­
legata.

Głosowano oddzielnie za częścią wniosku, 
stwierdzającą sojusz z P. P. S., a oddzielnie 
za ustępem, żądającym od zarządu partyi, by 
podjął się akcyi pojednawczej za zlaniem się 
partyj socyalistycznych w Polsce. Pierwsza 
część wniosku p r z e s z ł a  52 g ł o s a m i  prze­
ciw  26, druga część zaś p r z e s z ł a  j e dno ­
g łośn i e .  (Długotrwałe, huczne oklaski).

Odczytano telegramy gratulacyjne od to­
warzyszek lwowskich, od strejkujących robo­
tników krawieckich we Lwowie i pismo od 
robotników borysławskich.

Sprawa organizacyi żydowskiej.
Tow. G r o s s m a n  jest zdania, że nie mo­

żna objąć w jedne ramy robotników polskich

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUCHÓW.
19 --------------
Rozgadali się. Andrzej przedstawił się ją- 

ko pośrednik. Sąsiad jego był prezesem w mi­
nisterstwie skarbu i wracał właśnie do domu 
po zimie, spędzonej za granicą. Od osobistych 
wrażeń, zdobytych w obcych ziemiach, prze­
szła rozmowa na własny kraj i staruszek 
okazał się właśnie jednym z tych niezado­
wolonych z gospodarki rosyjskiej. Nie miał 
szacunku do władz, widział tylko głupotę 
w postępowaniu i rozporządzeniach rządu, 
zaczynając od oswobodzenia chłopów. Nie 
wierzył w trwałość istniejących urządzeń 
i nie pragnął tego, bo wszystko było złe 
i wymagało gruntownych zmian. Służba rzą­
dowa opłaca się licho, obywatele zrujnowani, 
chłopi głodem przymierają i popadają w długi, 
wszystko idzie do zguby.

To, że człowiek, któremu wyłuszczał wszy­
stkie swoje myśli i poglądy, był dla niego 
zupełnie obcym, którego nawet nie zapytał 
o nazwisko i nie powiedział mu swego, wcale 
nie osłabiło ekspansywności starego jegomo­
ścia. Lecz na jednej stacyi przed Petersbur­
giem przerwało ich sam na sam wejście do 
przedziału dwóch nowych pasażerów. Staru­
szek uważał za rozsądniejsze nie kompromi­
tować się w ich obecności i stał się milczą­
cym, a nawet smutnym. Kiedy pociąg wto­
czył się pod szklane sklepienie dworca, przy­
brał on poważną, urzędową minę, jakby my­

ślą wchodził do kancelaryl swego departa­
mentu.

Andrzej wyglądnął oknem, szukając oczy­
ma Jerzego. Peron zapełniony był publiczno­
ścią mężczyźni, kobiety i dzieci, przybyli 
na spotkanie krewnych lub znajomych. Tra­
garze, krzycząc i giestykulując, przebijali 
sobie w tłumie drogę. Andrzej, nie widząc 
Jerzego, myślał, te oczekuje go na ulicy.

Z kuferkiem w ręku szybko zdążał do wyj­
ścia, gdy nagle silne uderzenie w plecy i do­
brze mu znany głos zmusiły go do odwróce­
nia głowy. Był to Jerzy. W  trzy lata z mło­
dzieniaszka stał się dorosłym mężczyzną 
z blond-broaą, pokrywającą mu twarz i pod­
bródek. Prócz tego ubrany był z elegancyą, 
stanowiącą zupełny kontrast z jego dawnym 
strojem nibilisty.

— Co się z ciebie jednak zrobiło — mówił 
Andrzej, całując przyjaciela. — Byłbym cię 
wcale nie poznał.

— Cóż robić! My teraz ludzie poważni 
i powinniśmy zwracać uwagę na przyzwoi­
tość. Masz pakunek?

— Nic, prócz tego odrzekł Andrzej, 
wskazując na swój wcale ciężki kuferek.

Wyszli w milczeniu ze sali, przywołali do­
rożkę i kazali się wieźć do kwatery Jerzego. 
Jak tylko usadowili się na wąskiem siedze­
niu, począł Andrzej z niecierpliwością wypy­
tywać się:

— Co u was słychać ? Czy wszyscy zdrowi ?
— Wszyscy nasi zdrowi — odpowiedział 

Jerzy.
Z pewnością musiało to oznaczać, że nikt 

z nich w ostatnich czasach nie został are­

sztowany; rozpytywanie się o zdrowie, jako 
takie, było zbyt mało ważne, aby rewolucyo- 
niści mogli się w to bawić.

— Widocznie przyjechałem w piękną po­
godę — dorzneił Andrzej.

— Niezupełnie — mruknął Jerzy — lecz 
o tem później.

Wskazał oczyma na dorożkarza. Dorożki 
w Petersburgu nie zawsze są bezpiecznem 
miejscem dla rozmowy o nowościach polity­
cznych.

Andrzej skinął głową na znak zgody i z cie­
kawością począł przypatrywać się znajomym 
sobie ulicom.

— Jak sympatycznie trzęsą te wasze pie­
kielne dorożki! Bądź pewny, że niczego po­
dobnego nie znajdziesz za granicą.

Czuł się^zupełnie szczęśliwym na widok 
wspaniałego grodu, związanego dlań z tylu 
drogiemi wspomnieniami i cieszył się myślą, 
że znowu znalazł się na swojem miejscu. Zwąt­
pienia, dręczące go w podróży, zupełnie się 
rozwiały.

Poczuł się człowiekiem tej samej tajnej 
organizacyi, podkopującej się pod władzę 
cara pod samym jego nosem, kryjącej się 
niemal w fałdach żandarmskich i policyjnych 
szyneli. Oto oni sami, carskie pachołki, z sza­
blami i rewolwerami u pasa, ostro spoglądają 
na przejeżdżających obok nich dwóch przy­
jaciół. Lecz Andrzej doskonale wiedział, że 
prędzej zaaresztują oni połowę mieszkańców 
stolicy, niż dojrzą cośkolwiek podejrzanego 
w dwóch tak wesołych i młodych ludziach, ja­
kimi był on i Jerzy. Komiczność położenia

przysłoniła mn świadomość rzeczywistego nie­
bezpieczeństwa.

Jerzy mieszkał przy ulicy Gagaryńskiej, 
gdzie zajmował maleńką kwaterę, złożoną 
z dwóch pokoi i przedpokoju. Było w niej dość 
miejsca dla dwóch, więc przyjaciele postano­
wili przemieszkać razem z jaki tydzień, albo 
i dłużej, dopóki Andrzej nie znajdzie sobie 
odpowiedniego pomieszczenia. Rewolucyoniści 
z reguły nie mieszkają razem, jeśli tego nie 
wymaga sama sprawa, gdyż aresztowanie je­
dnego, byłoby niepotrzebnie zgubą drugiego.

Kiedy Andrzej pozbył się wszystkich śla­
dów długiej podróży, powiódł go Jerzy na 
„konspiracyjną kwaterę11, gdzie zawsze można 
było zastać dwóch lub trzech członków orga­
nizacyi. Zaszli potem na chwilę do znajomych, 
w pobliżu mieszkających, a interesa odłożyli 
do następnego dnia.

W ten sposób udało im się wczas wrócić 
do domu. Pragnęli dłużej sam na sam poga­
wędzić: obu im trzeba było dowiedzieć się 
o rozmaitych sprawach. Andrzej musiał roz- 
pytać się a Jerzy pragnął rozpowiedzieć o no­
wych ludziach, nowych stosunkach, wśród 
których przybyszowi przyjdzie prowadzić 
pracę. Rozmawiali długo i poważnie. Andrzej 
zaprzeczał, to słuchał uważnie, starając się 
zapamiętać wszystko to, co mu przyjaciel 
mówił.

— No, już dość na dzisiaj polityki — rzekł 
nakoniec, kiedy po pięciogodzinnej, ożywionej 
rozmowie wszystkie postawione kwestye zo­
stały szczegółowo omówione. Powiedz mi te­
raz coś o sobie samym.

(D alszy ciąg  naBtąpi.)
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i żydowskich. Mówca uznaje, że tow. Da­
szyński i partya pracowali dla proletaryatu 
żydowskiego, ale nic nie mówimy o tem, co 
było, lecz jak się ma pracować w przyszło­
ści. Niesłusznie zarząd stoi na stanowisku 
asymilacyjnem, bo życie sprzeciwia się asy- 
milacyi; masy żydowskie nie zasymilują się. 
Za mówcą przemawia program narodowo­
ściowy austryacki, bo i żydzi są narodem. 
Mówca i jego zwolennicy chcą pracować, ale 
praca możliwą jest tylko w ramach odrębnej 
organizacyi żydowskiej. Żądamy osobnego 
komitetu agitacyjnego żydowskiego, bo wie­
my, że z tego wytworzy się osobna organi­
zacya polityczna.

Tow. H a e c k e r  konstatuje, że tow. Gross- 
man chce osobnej partyi żydowskiej i że ko­
mitet partyjny ma być do tego wstępem. 
Wspólne pożycie żydów i chrześcijan w 
wspólnych stowarzyszeniach jest możliwe i 
robi, zwłaszcza na prowincyi, radosne postę­
py; przykładem Tarnów. W Krakowie wy­
brano z grupy miejscowej krawców na Ka­
zimierzu, przeważnie żydowskiej, delegatem 
chrześcijanina, a z grupy chrześcijańskiej 
żyda. Indywidualność narodu objawia się 
przeważnie w języku; a mimo to na referat 
polski tow. Daszyńskiego przychodzą tłumy 
żydowskiego proletaryatu chętniej, niż na re­
ferat żargonowy. Że do ciemnych, nie znają­
cych polszczyzny mas musi się przemawiać 
w żargonie, to nie ulega wątpliwości i toś­
my robili zawsze. Nie mieliśmy żadnej par­
tyi żydowskiej, a mieliśmy i mieć będziemy 
wpływ na masy żydowskie. Syonistów w 
„patryotyzmie“ nie przelicytuje wyodrębnio­
na partya żydowska. Szanujemy zawsze i 
wszędzie religię i zwyczaje żydów, bo to 
jest obowiązkiem partyi, dla której religia 
jest rzeczą prywatną, ale na to nigdy się 
nie zgodzimy. Wytworzenie odrębnej partyi 
żydowskiej byłoby precedensem dla Europy 
i mogłoby wpłynąć na stosunki partyjne na 
zachodzie. Do tego dopuścić nie można i dla­
tego wnoszę o przyjęcie wniosku egzeku­
tywy.

Tow. R  o s e przemawia za odrębnością p a rty j­
n ą  proletaryatu  żydowskiego. Zdaniem mówcy 
nie je s t tak , tak  tow. H aecker twierdzi, iż co­
raz  mniej żydów mówi żargonem, a garstka 
tylko umie po hebrajska.

Tow. S a l a m a n d e r  przemawia za rezolucyą 
i piętnuje destrukcyjną działalność tych, co dążą 
do odrębnej organizacyi żydów. Jeżeli się mówi 
robotnikom w stowarzyszeniach o „uczuciu ży- 
dowskiem", to zrozumiałem jest, że n a s z e  p i­
smo żargonowe wyrzucono z stowarzyszeń robo­
tniczych, a zam iast tego rozszerzano pisma ża r­
gonowe niekontrolowane przez partyę. Chcemy 
komitetu ale w ram ach organizacyi, jako radę 
komitetów ogólno partyjnych.

Tow. E i n a n g l e r  przemawia za odrębnością 
organizacyi żydowskiej. Żydzi m ają swą trady- 
cyę, której sobie wydrzeć nie dsdzą. „Mamy 
prawo do Polski, bo setki la t tu  jesteśm y". (Bu­
rzliwe oklaski).

Tow. dr G u m p l o w i c z  sądzi, że rezolucyą 
egzekutywy je st przedwczesną; przesądza bowiem 
kwestyę, czy rzeczywiście zasymilowanie żydów 
je s t pewnem. Drażliwość żydów na tym punkcie 
je s t wobec ich historyi zrozumiałą, bo kwestya 
narodowościowa jest tu  trudniejszą do rozwiąza­
nia, niż np. kw estya polska. Dlatego proponuje 
przyjęcie swej rezolucyi, jako pojednawczej.

Tow. dr D r o b n e r  zw raca się przeciw  zda­
niu tow. E inanglera, który się powołuje na 
tradycyę. T radycyą je st nędza i  ciemnota u ży­
dów, której zachowywać nie mamy potrzeby. 
K ultura u nas je s t polską nie żydowską. Każdy 
żyd cywilizujący się przejm uje kulturę polską. 
K w estya narodowa je s t kw estyą uczucia, nad 
k tórą dyskutować wogóle nie można.

Tow. S t e n g e l  (Lwów) energicznie odpiera 
dążenia separatystów , które są zabójcze dla ro­
botników. Kto szerzy rozłam, tego należy z pol­
skiej party i wyrzucić, jak  to uczyniono w sto­
warzyszeniu m alarzy we Lwowie. W iększość 
olbrzymia pro letaryatu  żydowskiego nie stoi na 
stanowisku separatystów  i dlatego mówca je s t 
pewnym, że ani obecny, ani żaden kongres so- 
cyaliBtyczny czegoś podobnego nie zaakceptuje.

Tow. B r  o s s je s t za odrębnym komitetem agi­
tacyjnym  żydowskim, a wówczas syoniści będą 
się nas bali, a  robota nasza będzie dla nich 
grobem. Żargon przez naszą agitacyę został u- 
święconym. Mówca je s t przekonanym, że sama 
egzekutywa w ystąpi kiedyś przed kongresem z 
wnioskiem o utworzenie osobnej party i żydow­
skiej.

Tow. D a s z y ń s k i  pomimo, że je s t zachwy 
eony krasomówczym talentem  towarzyszów ży­
dowskich, żądających odrębnej partyi, ale to nie po­
trafi ukryć sprzeczności w ich mowach. Towa­
rzysze ci są zbyt młodzi, by mogli w sprawie 
te j wymagającej doświadczenia partyjnego za­
brać głos przeciw nam.

Mówiono tu , że m etryka nas nie obchodzi. 
W  tym  wypadku m etryka jest legitym acyą. Nie 
mieliście jeszcze czasu pracować dla robotników 
żydowskich. W y, którzy tu ta j tak  pięknie mó­
wicie, nie napisaliście ani jednego artykułu, nie 
założyliście ani jednego stowarzyszenia, w „Ró

wności" oburzają się n a  was. Nie wolno zdemo­
ralizować słowa ludzkiego i oderwać je  od czynu. 
Tow. E inangler chce organizacyi odrębnej, w któ- 
rejby żydzi „mogli się rozw ijać". Takiej «rga- 
nizacyi, w której tow. E inangler mógłby się roz­
wijać, nie damy, bo byłoby to widowisko dla 
syonistów. Nie bójcie się syonistów, syoniści nie 
dostaną robotników żydowskich. W  Krakowie jest 
atm osfera czyściejszą, ale we Lwowie i po części 
w Przem yślu doszło do niemożliwości. W iemy, 
że położenie wasze je st trudne, że syoniści kłują 
was tem, że należycie do party i polskiej, ale nie 
obawiajcie się tego. Chcecie mężów zaufania i 
komitetów żydowskich, będziecie je  mieli, jeżeli 
uchwalicie wnioski tow. Gumplowicza i Salam an­
dra. Kto chce pracować, będzie miał pracy w 
bród, ale komitety te  będą pod kontolą ogólno- 
part.yjną. (Burzliwe, długotrwałe oklaski).

Rezolucyą komitetu wykonawczego opiewa:
„Kongres uważa odrębną organizacyę klasową 

proletaryatu żydowskiego za szkodliwą dla całe­
go proletaryatu. Odrębna organizacya żydowskie­
go proletaryatu  leży w  in teresie rządzącycej klasy 
wyzyskiwaczów, syonistycznych i antysemickich 
demagogów, oraz wszelkiego rodzaju szowinistów. 
Tylko w braterstw ie i solidarności party jnej z 
całym proletaryatem  kraju , leży możność wyzwo­
lenia i proletaryatu  żydowskiego".

Rezolucyą ta  przeszła większością 64 głosów 
przeciw 15 głosom separatystów , wobec czego 
odrzucono wniosek separatystyczny tow. E in­
anglera. (Brawa).

Poczem przyjęto jednogłośnie wniosek tow. 
Salam andra (Lwów) i d ra Gumplowicza (Kraków), 
który opiewa:

„Nie zapoznając odrębności językowej, wyzna­
niowej i obyczajowej mas pro letaryatu  żydow­
skiego w naszem społeczeństwie, uważamy za 
pierwszy i najw ażniejszy interes klasowy prole­
ta ry a tu  chrześcijańskiego i żydowskiego u trzy­
manie ścisłej solidarności i stałego współdziała­
nia całego proletaryatu, bez różnicy wyznania i 
pochodzenia.

O ile różnice językowe lub obyczajowe wyma­
gają osobnej agitacyi i propagandy wśród pro­
le ta rya tu  żydowskiego, może komitet wykonaw­
czy w porozumieniu z komitetem danej miejscom 
wości powierzyć obowiązki agitacyi i propagandy 
wśród żydów osobnym mężom zaufania, wzglę­
dnie wdrożyć wybór osobnego żydowskiego ko­
m itetu miejscowego w miastach siedziby okręgo­
wego komitetu. Kom itet tak i składa się z re ­
prezentanta komitetu miejscowego, oraz po je ­
dnym delegacie każdego stowarzyszenia żydow­
skiego. Delegaci m ają być wybierani na poufnem 
zebraniu danego stowarzyszenia, a delegatem 
może być tylko członek tego stowarzyszenia. Ko­
m itet w ten  sposób powstały, pracnje pod odpo­
wiedzialnością i kontrolą kom itetu okręgowego i 
k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o " .

** *
Po południu odbyło się posiedzenie poufne, na 

którem załatwiono punkty „prasa" i „sprawy 
osobiste". Uchwały z posiedzenia poufnego, oraz 
uchwały powzięte następnie na jawnem posiedze­
niu do punktu „sytuacya polityczna" podamy ju ­
tro  osobno.

Tu podajemy dalszy przebieg jawnego posie­
dzenia.

** *
Do punktu

Agitacya i propaganda
przedłożył tow. dr W y r o s t e k  wnioski egzeku­
tywy, które opiewają:

„Kongres poleca zarządowi party i:
a) zorganizowanie w całym k ra ju  system aty­

cznych wykładów o programie partyjnym ;
b) urządzanie w całym k ra ju  systematycznych 

objazdów i tu r  agitacyjnych, tak , aby w każdej 
miejscowości odbywały się zgromadzenia więcej 
równomiernie, niż dotychczas;

c) wydania historyi polskiej party i socyalno- 
demokratycznej w A ustryi o ile możności aż do 
ostatnich la t ruchu party jnego";

d) założenie archiwum party i" .
Omawiając poszczególne punk ta , zaznacza

mówca, że tu ry  jednak nie w ystarczą, że w miej­
scowościach samych muszą się wytworzyć siły 
agitacyjne. Co do wykładów o programie p a rty j­
nym to wielu z towarzyszów nie loznmie poszcze­
gólnych punktów tego programu, dlatego wykłady 
tę  konieczne. Co do historyi ruchu, to nadszedł 
już czas do w ydania tej hjistoryi, a  historya 
wpłynie bardzo na rozwój party i I doda towa­
rzyszom otuchy do dalszej pracy, skoro się prze­
konają, jak i ogrom pracy i  rezultatów  mamy za 
sobą. Również założenie i zasilanie przez tow a­
rzyszów archiwum partyjnego je st konieczne dla 
przyszłego historyka party i. Mówca poleca ró­
wnież do przyjęcia wniosek stolarzy krakowskich:

„Kongres poleca zarządowi partyjnem u, by 
s ta ra ł się przeprowadzić żywszą agitacyę za ubez­
pieczeniem robotników na starość".

W szystkie te  wnioski przyjął kongres jedno­
głośnie.

P rzy jęto  też przez aklamacyę rezolucyę:
„Z okazyi otw arcia pierwszej placówki socya­

listycznej w dniu dzisiejszym w Gorlicach kon­
gres zasyła życzenia pomyślnego rozw oju".

Przewodniczący zawiadamia, że zebrano na 
kongresie n a  strejkujących robotników w fabryce

zapałek w Bolechowie 47 K  24 h. Kwotę tę 
odesłano natychm iast do Bolechowa.

Tow. K a c z a n o w s k a  poleca agitowanie mię­
dzy kobietami, którym  trzeba przedstawić, że nie 
zaraz mogą mieć korzyści z należenia do socya­
lizmu. Apeluje do komitetów okręgowych, aby 
zajmowały się organizowaniem Związków kobie­
cych.

Przewodniczący tow. H u d e c  odczytuje wnio­
ski tow. Seelieba, wniosek tow.: Brojdego, K a­
czanowskiego, Salam andra, Kochańskiego i L u ­
dwiga.

Tow. F r o m o w i c z  przemawia co do kwestyi 
odczytów i bibliotek, wskazuje n a  U niw ersytet 
ludowy im. A. Mickiewicza i poleca do przyjęcia 
wniosek swój.

Tow. S e e l i e b  przemawia za energiczną akcyą 
co do organizacyi Związków kobiecych, poleca 
gorącą agitacyę w Borysławiu, przeprowadzenie 
ankiety co do położenia robotników w  całej G a­
licyi i poleca przyjęcie swego wniosku.

Tow. B r a n o w i t z e r  (Kraków) prosi o przy­
jęcie wniosku stolarzy krakowskich w sprawie 
żywszej agitacyi za ubezpieczeniem na starość.

Tow. dr D r o b n e r  wskazuje, że niedobry jest 
obecny zwrot do ruchu zawodow ego a zaniedbanie 
stowarzyszeń politycznych. To powoduje brak  
rozmachu politycznego. Przeciążenie czynnościami 
adm inistracyjnem i je st szkodiiwem. Zaniedbujemy 
wybory przemysłowe i  narażam y się na u traty , 
zaniedbujemy wybory do Kas chorych; krytykuje 
odbyte demonstracye i zwraca uwagę, że takie 
zaniedbanie wywrze fatalne skutki.

Tow. Mary a T u r z y  m a  przemawia do sprawy 
agitacyi wśród kobiet. P a rty a  socyalno-demokra- 
tyczna pierw sza postaw iła na swym programie 
równouprawnienie kobiet, ale wykonanie nie jest 
zupełne. P rzyjm uje się pojedyncze kobiety, jako 
towarzyszki, ale masą kobiet trak tu je  się jako 
masę. Błędnym je st cel organizacyi zawodowej. 
Zawodowe stowarzyszenia są chybione i powinny 
być środkiem, a nie celem. Są kobiety, które do 
żadnego zawodu nie należą, a przecież należą 
do proletaryatu . Należy organizować związki po­
lityczne i konkluduje, że należy równouprawnie­
nie rzeczywiście przeprowadzić. Gani, że przez 
organizowanie stowarzyszeń zawodowych zanie 
dbuje się organizacyę polityczną.

Tow. K l i n g e r  (W iedeń) omawia kilka szcze­
gółów z dziedziny agitacyi.

Tow. R e i z e s ó w n a  (Tarnopol) nawiązując 
do słów tow. Kaczanowskiej konstatuje trudność 
organizowania kobiet i  nawołuje do tworzenia 
wspólnej organizacyi dla towarzyszy i tow arzy­
szek. Przejściowo można organizować osobno, do­
póki kobiety nie przyzwyczają się do wspólnego 
działania. Obudzenie godności kobiecej dużo zdzia­
ła, a ignoraneya szkodzi. Apeluje do kongresu, 
aby w spierał organizacyę kobiece. (Brawa).

Tow. dr. D i a m a n d  poleca wniosek tow. Fro- 
mowicza w sprawie odczytów. Ponieważ agitato­
rzy  są przeciążeni, nie mogą oddać się pracy 
kulturalnej —  zaleca podział pracy. Nauczanie i 
popularyzowanie wiedzy należy oddać tow. z Uni­
w ersytetu i proponuje zmianę tekstu  zam iast „po­
leca się" —  „jest pożądane".

R eferent tow. dr. W y r o s t e k  konstatuje, że 
ruch polityczny nie upada i prostuje słowa pani 
Turzymy, że nie ignorujemy sprawy kobiecej; 
przeciwnie kongres tą  spraw ą gorąco się zajm u­
je, a olbrzymie przeszkody naszej działalności 
odnosi się i do te j sprawy. Poleca przyjęcie wnio­
sku komitetu wykonawczego en bloc.

Przewodniczący konstatuje przyjęcie wniosku 
organizacyi stolarzy w Krakowie:

„Kengres poleca zarządowi partyjnem u, by 
s ta ra ł się przeprowadzić w czasie, kiedy uzna za 
stosowne, żywszą agitacyę za ubezpieczeniem ro­
botników na starość".

W niosek tow. B r o j d e g o :
„Z uwagi, że na zgromadzeniu ludowem w 

S tryju  dnia 19 października b. r .  komisarz rzą­
dowy zabronił mówić żargonem wbrew orzecze­
niu nam iestnictw a we Lwowie, wzywa kongres 
tow. posła Daszyńskiego, aby w parlamencie 
zainterpelow ał w sprawie tego nadużycia —  ode­
słano do kom itetu wykonawczego".

W niosek tow. B r o j d e g o :
„IX  kongres polskiej party i socyalno-demokra­

tycznej uchwala: W zyw a się towarzyszy, aby
jak  najszerszą rozwinęli agitacyę celem zorgani­
zowania kobiet pracujących, a  w szczególności 
sta ra li się zakładać stacye płatnicze, ewentualnie 
koła miejscowe związku pracujących kobiet w 
K rakow ie i rozszerzać pismo „Robotnica" —  u- 
chwalono.

W niosek tow. S a l a m a n d r a  (Lwów):
„Aby ułatw ić handlowcom walkę o uzyskanie 

odpoczynku niedzielnego i zamykanie sklepów o 
godz. 8 wieczorem i wobec ruchu zorganizowa­
nych pomocników handlowych Lwowa i K rako­
wa —  IX  kongres wzywa wszystkich towarzy­
szów, by nie kupowali w sklepach otwartych ani 
po godzinie 8 wieczorem, ani w niedzielę po go­
dzinie 1 2 " . —  Uchwalono jednogłośnie.

WnioBek tow. F r o m o w i c z  a:
„Poleca się komitetowi wykonawczemu rychłe 

porozumienie się z Uniwersytetem  ludowym im. 
Mickiewicza, by tenże zorganizował wykłady nau­
kowe w stowarzyszeniach robotniczych, oraz ob­
ją ł prowadzenie bibliotek stowarzyszeniowych" —  
przyjęto z poprawką tow. dra Diamanda. że „Jest

pożądanem, by kom itet wykonawczy porozumiał 
się z Uniwersytetem i t. d .“

W niosek tow. K a c z a n o w s k i e g o :
„Kongres poleca wszystkim komitetom p arty j­

nym na prowincyi, by jak  najenergiczniej zajęły 
się agitacyą n a  wsi. Agitacyę tę  prowadzić n a­
leży przez urządzanie po wsiach zgromadzeń po­
ufnych, tudzież większych wieców w miastach. 
W  szczególności winny komitety party jne do o- 
becnej agitacyi za powszechnem prawem wybor- 
czem do sejmu wciągnąć jak  najszersze masy 
chłopskie". —  Uchwalono.

Uchwalono wniosek tow. K o c h a ń s k i e g o  i 
L u d w i g a  (Stanisławów):

„Kongres wzywa komitety miejscowe, okręgo­
we, oraz kom itet wykonawczy, by zwróciły ba­
czną uwagę na wszelkie nadużycia galicyjskich 
starostów , komisarzy i żandarmów, a informacye 
o nich nadsyłały na ręce komitetu wykonawcze­
go, k tóry  będzie miał obowiązek ogłaszać je  (w 
miarę możności) w osobnej, w tym  celu otw artej 
rubryce w „Naprzodzie", oraz nadsyłać je  na 
ręce klubu posłów socyalno-demokratycznych w 
parlamencie austryackim , celem wnoszenia o ka- 
żdem takiem nadużyciu interpelacyi, względnie 
zgłaszania wniosków nagłych".

Jednogłośnie uchwalono wnioski tow. B a r d a ­
c h a  (Brody):

„Ze względu na to, że dezerterzy rosyjscy 
coraz więcej zalew ają Galicyę, ze względu na 
to, że obowiązkiem naszym je s t tym  nieszczęśli­
wym ludziom dopomódz, gdyby naw et nie byli 
zorganizowanymi towarzyszami, uchwala kon­
gres: W zyw a się egzekutywę austryacką party i 
socyalno-demokratycznej, by ta  przyszła w tej 
sprawie z pomocą galicyjskiej p arty i" .

„Ponieważ mimo protestu party i socyali­
stycznej w Brodach, Buczaczu i innych miejsco­
wościach Galicyi wschodniej dotąd nie ustały  
bezprawne aresztow ania i b rutalne szykany de­
zerterów  z pod caratu  rosyjskiego ze strony 
władz galicyjskich —  przeto kongres stanowczo 
protestuje przeciwko temu wysługiwaniu się władz 
galicyjskich obcemu, despotycznemu państw u i 
wzywa egzekutywę, oraz posła Daszyńskiego, 
aby i nadal prowadził jak  naj energiczniejszą 
akcyę przeciwko tym  oburzającym bezprawiom".

Tow. Mieczysław B o b r o w s k i  (Kraków) sta ­
w ia wniosek:

„Kongres uchwala: O rgana polskiej party i so­
cyalno demokratycznej Galicyi i Ś ląska będą ró­
wnomiernie traktow ały wszystkich wychodźców- 
robotników z pod caratu, bez względu, do jakiej 
socyalistycznej party i tam  należeli i  o ile ci 
zapotrzebują, będą im służyły m oralną i m ate­
ryalną  pomocą".

Tow. H a n k i e w i c z  żąda odrzucenia tego 
wniosku z tem motywowaniem, że to samo przez 
się rozumie się, że postępuje się wobec dezerte­
rów równomiernie i że je s t insynuacyą, jakoby 
wsparcie czyniono zależnem od ich przynależności 
do tej lub owej partyi.

W niosek M. Bobrowskiego kongres jednomyśl­
nie odrzucił z motywów podanych przez tow. 
Hankiewicza.

W niosek tow. S e r a f i n a  i tow.:
„Kongres uchwala, aby zarząd party i po zba­

dania stosunków w Podkarpaciu zajął się spra­
wą obsadzenia stałego ag itatora tamże, ponieważ 
Podkarpacie stanowi jedno największe centrum 
przemysłowe i wkrótce może stać się jedną n a j­
w ażniejszą placówką ruchu socyalistycznego". —  
Po przemówieniu wnioskodawcy uchwalono odesłać 
komitetowi wykonawczemu do juożliwego uwzglę­
dnienia.

W niosek tow. G r o s s m a n n a  i tow.: 
„Kongres uchwala, by miejscowe organizacyę 

popierały organizacyę robotników młodocianych". 
Uchwalono.

W niosek tow. Ż u ł a w s k i e g o :
„Kongres poleca egzekutywie w braku kom­

petentnego do tego ciała —  zwołanie kongresu 
zawodowego w przeciągu 3 miesięcy". —  Ode­
słano do komitetu wykonawczego.

W niosek tow. B l n m a  (Kraków):
„W zyw a się kom itet wykonawczy, by poczy­

nił s ta ran ia , aby w jak  najkrótszym  czasie zwo­
łaną została konferencya krajow a zawodowa i to 
do Przem yśla albo Lw owa". —  Odesłano do ko­
m itetu w Przem yślu do wykonania.

(Dokończenie nastąpi.)

Z zaboru rosyjskiego.
Płock, 25 października.

W  gubernii naszej ludność nie mniej jeBt po­
drażniona, jak  w reszcie kraju . Nie mówię już 
o płaczu i  lamencie żon, m atek itp. członków 
rodziny, ale po za tem  daje się zauważyć takie 
podniecenie, że władze na seryo są zaniepoko­
jone. Po ulicach Płocka chodzą patrole żołnie­
rzy z bagnetam i oraz kozaków z nahajkam i. 
Monopol zamknięto na dwa tygodnie, aby sprze­
daż wódki nie dolewała oliwy do ognia. W  ten 
sposób rząd w yrzeka się naw et najpoważniejsze­
go swego źródła dochodu, byle wybrnąć jakoś z 
dzisiejszej trudnej sytuacyi.

W  tych dniach zaszedł wypadek, k tóry  wzbu­
dził powszechną uwagę i w rozmaity sposób był 
tłómaczony, mianowicie wybuchł pożar w wojsko­
wym składzie ubrania. P rzez kogo ogień został 
podłożony, nie wiadomo. J a k  zwykle w takich 
wypadkach krążą i pogłoski, że wzniecili pożar

Tylko jeszcze 500 sztuk 
z e g a r k ó w  dostałem, 
a zatem proszą się po­
spieszyć z nadesłaniem 1 korony!  m. Roskopf f  Patent ar ar >» c o c® OJ

ci «
w razie nie spodobania się chętnie wymieniam na inny 
przedmiot wybrany z mojego bogato illustrowanego 
cennika, który darmo i opłatnie wysyłam. = = = = = =

S.Zahn, Kraków, ul. Fioryańska 31
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sam i oficerowie, w  celn z a ta rc ia  śladów  kradzieży . 
O bjaśn ien ie  to  ch a rak te ry zu je  stop ień  zaufan ia , 
jak im  cieszą się k ierow nicy  w ojska rosyjskiego 
w śród ludności n asze j, n ie  je s t jed n ak  p raw do­
podobne.

Dezercyą jeBt bardzo znaczna, pomimo prze­
szkód, napotykanych ze strony władz pruBkich. 
Tylko ci dezerterzy, którzy m ają możność opła­
cenia biletu jazdy do Stanów Zjednoczonych i 
w yrażą chęć odbycia podróży na drogich i kiep­
skich statkach niemieckich, nie byw ają wydawa­
n i Rosyi. W szystkich innych zakuw ają w łań­
cuchy i dostaw iają z powrotem do granicy. W ła­
dze rosyjskie wypłacają za każdego w ten spo­
sób wróconego im żołnierza 50 rubli nagrody, 
k tóra to suma bywa później ściągana z winnego 
lub jego rodziny. Pomimo tego wszystkiego w nie­
których gminach w s z y s c y  rezerwiści zbiegli.

Dość oryginalny je st sposób segregowania re ­
zerwistów w koszarach, mianowicie trzym ają tam  
osobno kawalerów, osobno żonatych, których w 
dodatku dzielą na grupy stosownie do ilości po­
siadanych dzieci. Dziwaczną tę klasyfikacyę ob­
jaśnić można chyba tem, że żonaci i dzietni mę­
żczyźni najbardziej są zrozpaczeni i mogą swym 
przykładem zarazić innych i popchnąć ich do ja  
kichś czynów gwałtownych, w rodzaju aw antury 
na Bielanach, o k tórej i u nas szeroko się opo­
wiada. A.

Dąbrowa Górnicza, 29 października.
Ukaranie prowokatora.

W  czwartek dnia 27 października został bar­
dzo dotkliwie obity prowokator Michał Spitzbarth, 
fryzyer, który w kradał się w zaufanie poszcze­
gólnych towarzyszów, aby ich następnie sprzedać 
żandarmom. Zdemaskowany, był zmuszony do o- 
puszczenia Zagłębia Dąbrowskiego. Teraz podczas 
mobilizacyi powrócił i kręcił się po szynkach, 
gdzie szpiegował robotników. Poznany przez to ­
warzyszów-rezerwistów (którzy powrócili z Czę­
stochowy, gdzie zabrakło miejsca) w szynku Bie­
leckim otrzymał takie lanie, że mu się już ode­
chce chyba zjaw iać w naszych stronach. St.

Przegląd społeczny,
Konferencya pomocników handlowych. Pod

przewodnictwem tow. G-rossa (Kraków) od­
było się w Krakowie 31 października kon­
ferencya pomocników handlowych. Reprezen­
towane były następujące miejscowości: Lwów, 
Kraków, Stryj, Brody, Kołomyja, Sambor i 
Tarnów.

Po wyczerpaniu dyskusyi uchwalono wnio­
sek tow. Salamandra (Lwów) i Grossa (Kra­
ków):

Zasadniczo jesteśmy za organizacyą cen­
tra ln ą— i mają organizacyę lwowskie i kra­
kowskie dalsze pertraktacye przeprowadzić 
z centralą wiedeńską — gdyby ale do 4 ty­
godni w myśl konferencyi przemyskiej, per­
traktacye te nie przyniosły pożądanego sku­
tku — natenczas wzywa się stowarzyszenie 
zawodowe pomocników handlowych we Lwo­
wie, do wniesienia statutów filialnych dla 
całego kraju i zwołania w najkrótszym czasie 
walnego zgromadzenia do Lwowa.

k r o n i k a .
Komers ogólno-akaderoickl odbędzie się we 

czwartek 3 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali 
hotelu K leina dla omówienia organizacyi pomocy 
dla wychodźców.

Ignacy Friedmann wykona na swoim koncer- 
cie piątkowym utwory S carla ttiego  Beetnoyena, 
Chopina, Schumanna, Leszetyckiego i t. d. Prócz 
tego w programie je st kilka ntworów własnych 
koncertanta.

B ilety  na koncert sprzedaje księga*11*8' A. 
Krzyżanowskiego przy linii A-A.

Rosyjska agencya telegraficzna donosi z
W arszaw y : D n ia  27 z. m. p rzyby ła  do baw ią­
cego tu ta j  m in is tra  ośw iaty  deputacya * prośbą 
o p rzyznan ie  u lg  i udogodnień w  w arunkach, 
w ym aganych p rzy  zak ładan iu  szkół p ryw atnych  
ta k , aby  n an k a  geografii i h is to ry i w ykładaną 
by ła  w  języku  polskim . M in iste r ośw iadczył, że 
w  Bprawie te j  podziela zupełn ie  zapa tryw an ie  
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , a  ze sw ej strony  
dążyć będzie do zadow aln iającego  za ła tw ien ia  
spraw y.

O demonstracyach robotniczych taż  sama agen­
cya rosyjska podaje: W  ostatnim  czasie tłnmy
ludu niosąc czerwone chorągwie nrządzały de­
monstracye. Policya i wojsko rozpędzały zawsze 
tłum . Z powodu rozkazu generał-gubernatora 
Czertkowa, aby wojsko 1 policya, jeżeli zostaną 
obrzucone kamieniami, strzelały nie w powietrze 
lecz do tłumów, odbyła się dnia 28 z. m. na 
W oli dem onstracya. Przyszło do starc ia  między 
dem onstrantam i a policyą i kozakam i, k tórzy 
użyli białej broni. Po obu stronach było wieln 
rannych.

Z teatru miejskiego komunikują nam : W e 
w torek piąte przedstawienie „Dyabła Łańcuckie­
go" zapełniło te a tr  miejski po brzegi. Wobec 
tego powodzenia dram atu Nowaczyńskiego dyre- 
kcya postanowiła grać go w niedzielę 6 b. m. 
wieczorem zam iast farsy  „Ach to Zakopane". 
Odbywają sią pełne próby z 4-aktowej głośnej 
komedyi Najdienowa „Bogaty człowiek1*.

z a w i a d o m i e n i a .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

„ k a r t e k :  „Demon ziem i“, dram at w 4 aktach z 
prologiem T. W edekinda.

Sobota: „Bogaty człowiek1*, komedya w 4 aktach 
Najdienowa (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele F igara", 
komedya w 5 aktach Beaunarohais’go (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Dyabeł Łańcucki", dram at 
w 4 aktach z epilogiem A. Nowaczyńskiego.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Z dobrego serca", „Przyjaciel" i go 

ścinny występ artysty śpiewaka p. Romana Kleko.
Sobota: „Duch czasu", dram at w 4 aktach Sewera.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

S E J M .
Lwów, 2 listopada. Na początku dzisiejszego 

posiedzenia sejmu odczytano wniosek ks. S to ja­
łowskiego w sprawie utworzenia sądu przemy­
słowego w Białej, oraz k ilka interpelacyj.

Z porządku dziennego odesłała Izba w pierw ­
szem czytaniu sprawozdanie wydziału krajowego 
o regulacyi Górnej Trześniówki z dopływami do 
komisyi gospodarstwa krajowego.

Sejm zezwolił reprezentacyi powiatowej w R a­
wie Ruskiej zaciągnąć pożyczkę 175.000 koron 
u reprezentacyi powiatowej w Dąbrowie przyjąć 
gw arancyę czystego rocznego dochodu w wysoko­
ści 4.55°/0 °d akcyj zakładowych żelaznej kolei 
lokalnej Tarnów-Szczucin.

Dalej przyjął sejm w trzeciem  czytaniu u sta ­
wę o sadzeniu i ochronie drzew przydrożnych, 
tudzież ustawę o czasowem uwolnieniu od do­
datków krajowych i gminnych do podatku do­
mowo czynszowego tych budowli* w mieście K ra­
kowie, które będą budowane w miejsce 294  do­
mów, przeznaczonych na zburzenie ze względów 
na komunikacyę publiczną lnb zdrowotną.

Następnie poseł Hlipka referował sprawozda­
nie komisyi bankowej o Banku krajowym za 
rok 1903.^

Ks. Stojałowski krytykow ał działalność Bankn 
krajowego, zaznaczając, że nie spełnia on tych 
zadań, dla których go stworzono. Mówca poddał 
również ostrej krytyce działalność Banku parce- 
lacyjnego, zarzucając mn, że wyzyskuje zamiło­
wanie chłopskie do ziemi i popiera rozmaite in ­
teresy  czysto spekulacyjne.

Poseł Stanisław  JędrzojowiCZ odpiera zarzu­
ty, jakoby B ank krajowy był instytucyą czysto 
lichwiarską.

Poseł dr Oleśnicki co do Banku parcelacyj- 
nego podnosi, że początkowo działalność tego 
B anku była bezstronną, później jednak sta ł się 
instytucyą party jną, działającą na szkodę naro­
du ruskiego. Mówca postawił rezołucyę, aby do 
miast, w których B ank krajowy ndziela poży- 
ezek na realności miejskie, zaliczyć także S tryj, 
Skole, Bolechów i Dolinę.

Poseł Stapiński, zaznaczywszy na wstępie, 
że ks. Stojałowski nie ma pojęcia o płaceniu 
odsetek, a nawet rat zaciągniętych przez nie­
go pożyczek, czego dowodem, że za weksel 
ks. Stojałowskiego zlicytowano niedawno po­
sła Bombę, stanął w obronie Banku parcela- 
cyjnego. Mówca podniósł przy tej sposobno­
ści, że w powiecie rzeszowskim poseł Szajer 
paraliżował działalność Bankn parcelacyj- 
nego.

Po zamknięciu dyskusyi ogólnej przema­
wiał ks. Stojałowski powtórnie jako jeden 
z mówców generalnych, powtarzając swe u- 
wagi o Banku krajowym i parcelacyjnym i 
odpierając zarzuty, uczynione Szajerowi przez 
Stapińskiego.

O godzinie l -30 przerwał marszałek kra­
jowy posiedzenie do godziny 3 po południu.

Lwów, 3 listopada. Po otwarciu posiedze­
nia popołudniowego, w dyskusyi ogólnej nad 
sprawozdaniem o Banku krajowym, mówca 
generalny pro  poseł Łazarski stanął w obro­
ż e  działalności Banku krajowego, podnosząc, 
że dzięki Bankowi spadła również stopa pro­
centowa od pożyczek, która dawniej była nie­
zwykły wysoką. Następnie odpiera mówca za- 
rz®. *s. Stojałowskiego, jakoby na czele Tow. 
zaliczkowego w Białej stali hakatyści.

Sprawozdawca poseł Hupka potępia speku- 
lacyę parcelacyjną i sądzi, że należy wystą­
pić przeciw niej w drodze ustawodawstwa 
krajowego i zarządzeń administracyjnych i 
fiskalnych. Dopiero po wydaniu ustawy par- 
celacyjnej będzie można zwrócić się do Ban­
ku krajowego z jasno określonymi postula­
tami.

Po sprostowaniach faktycznych ks. Stojałow- 
skiego i Stapińskiego, w głosowania uchwalono 
wnioski komisyi bankowej.

D alej przy jęto  do w iadom ości spraw ozdanie 
w ydziału krajow ego o zarządz ie  krajow ym i sk ła ­
dam i publicznym i, połączonym i ze składem  w ol­
nym  w K rakow ie.

Następnie poseł W ładysław  W . Czaykow- 
ski, załatw iając wniosek dra Głąbińskiego, przed­
łożył wnioski, wzywające rząd, aby do wszyst­
kich ministerstw, urzędów i trybunałów  cen tra l­
nych, powołał odpowiednią do ilości spraw  gali­
cyjskich liczbę urzędników i referentów , obzna- 
jomionych dokładnie z językiem polskim, ze sto­
sunkami i potrzebami krajn  naszego.

W  dyskusyi ogólnej dr. B o b rz y ń s k i ro z p a try ­
w ał p rzyczyny, dla k tórych  m łodzież n a sza  n ie ­
chętn ie  uda je  się do W iedn ia , do nrzędów  cen ­
tra ln y ch .

D r Głąbiński przyczynę tego w idzi w  koszto­
w ności słoźby w W iedniu .

D r Oleśnicki dom agał się dodania  w rezolucyi 
po słow ach „obznajom ionych z językiem  polsk im ", 
słów : „i językiem  ru sk im ".

D r Głąbiński sprzeciwił się tej poprawce, z po­
wodu, iż językiem urzędowym w Galicyi jest ję ­
zyk polski.

Poseł Abrahamowicz wniósł poprawkę, by za­
m iast słów „obznajomionych z językiem polskim, 
potrzebami narodu i k ra ju " , umieścić słowa „z po­
śród urzędników naszego k ra ju " .

W  głosow aniu przy ję to  rezołucyę z popraw ką 
posła  A braham ow icza.

Następnie, załatw iając sprawozdanie komisyi 
wodnej w przedmiocie budowy dróg wodnych, 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie wydziału 
krajowego, uchwalając zarazem wezwanie do 
rządu, by w y k o ń c z e n i e  k a n a ł u  s p ł a w n e -  
g o  W i e d e ń  K r a k ó w  odbyło się najdalej do 
roku 1912, oraz by utworzył przy nam iestni­
ctwie we Lwowie krajow ą dyrekcyę budowli wo­
dnych, a na razie przynajm iej ekspozyturę dy­
rekcyi wiedeńskiej w Krakowie.

Następnie dr Bobrzyński referował sprawo­
zdanie komisyi szkolnej w sprawte zmiany u- 
stawy o stosunkach prawnych stanu nauczyciel­
skiego.

Poseł Stapiński postawił wniosek formalny 
o usunięcie na dwa dni z porządku tego sprawo­
zdania, celem dokładniejszego zastanowienia się 
nad zmianami.

W niosek ten  odrzuczono, poczem Izba przy­
stąpiła do dyskusyi ogólnej.

Ks. BohaCZSWSki, krytykując przedłożenie, 
zapowiedział cały szereg poprawek do poszcze­
gólnych paragrafów  projektu.

Dr Małachowski imieniem własnem i klu­
bu demokratycznego oświadczył, że przedło­
żenie nie może zadowolnić wymagań w ża­
dnym kierunku. Środki proponowane są je­
dynie tylko półśrodkami i nie zapobiegną bra­
kom obecnego stanu szkolnictwa.

Po przemówieniach jeszcze posła Toma­
szewskiego i referenta Bobrzyńskiego, który 
wskazał na sprzeczność między przemówie­
niem posła Małachowskiego a końcową tegoż 
konkluzyą, przystąpiła Izba do dyskusyi szcze­
gółowej.

Zabierali głos posłowie: Bochaczewski, 
Buynowski, Maryewski, Łazarski, Tomaszew­
ski, Małachowski i Rotter, stawiając rozmai­
te poprawki, poczem przyjęto 13 paragrafów 
ustawy w brzmieniu komisyi.

Wkońcu uchwaliła Izba w myśl wniosku 
nagłego posła Michalskiego dar honorowy w 
kwocie 4000 K rocznie dla p. Władysława 

Mickiewicza, wstawiając odpowiednią kwotę 
już do budżetu na r. 1905.

Na tem o godzinie 7 m. 15 wieczorem za­
mknięto posiedzenie, naznaczając następne 
na dziś godz. 10 rano.

W ojna rosyjsko-japońska.
Nad rzeką Szak.

Petersburg, 3 listopada. Generał-porucznik 
Sacharow telegrafuje z d. 2 bm.:

Dnia 31 października nieprzyjaciel ostrze­
liwał nas ze wzgórz koło wsi Szandansi, nie 
wyrządził nam jednak żadnej szkody. Ogień 
naszej bateryi moździerzowej zmusił jedno 
działo nieprzyjacielskie do milczenia. Przez 
cały dzień ostrzeliwał nieprzyjaciel wieś 
Szakhepu; nie ponieśliśmy jednak żadnych 
strat.

Dnia 1 bm. nad ranem usiłował nieprzy­
jaciel po krótkim ogniu karabinowym posu­
nąć się napizód w kierunku naszej środko­
wej pozycyi, został jednakże zmuszony do 
odwrotu. Nad ranem tego samego dnia usi­
łował nieprzyjaciel ustawić bateryę naprze- 
oiw pagórka Putiłowa, atoli ogień naszych 
bateryj zmusił go do cofnięcia swych dział. 
Nieprzyjaciel utrzymywał przez cały dzień 
ogień szrapnelowy na to wzgórze. Zauważo­
no, że Japończycy p o s t ą p i l i  n a p r z ó d  w 
kierunku naszego najskrajniejszego lewego 
skrzydła.

Na prawem skrzydle Japończycy znown 
z a j ę l i  i o b s a d z i l i  m i e j s co w o ś ć  Sand-  
hepn.

Oblężenie Portu Artura.
Tokio, 2 listopada. Z głównej kw atery rosyj­

skiej nadeszło tu ta j obszerne sprawozdanie o ope- 
racyach przeciw Portow i A rtura podczas miesię­
cy sierpnia, w rześnia i października. Ostatni atak 
rozpoczął się dnia 26 października. J a p o ń ­
c z y c y  m i e l i  z n a c z n e  r e z u l t a t y .

Dnia 28 ostrzeliwanie było bardzo gwałto- 
wnem. Do fortów padło kilkaset granatów, szcze­
gólnie do fortów Anceszan i Sieszan. W iele a r­
mat rosyjskich uszkodzono. Spostrzeżono dwa po­
żary, jeden na zew nątrz od m iasta, drugi w fa ­
bryce na Złotej górze.

Dnia 29 października ostrzeliwanie było je ­
szcze straszniejsze. Nad ranem wykonał oddział 
rosyjski w sile 100 ludzi a tak  celem zniszcze­
nia min rozłożonych niedaleko Erlnngszanu, zo­
stał jednak z wielkiemi stratam i odparty. W  ka­
zamacie fortn  na północ od K ikw anszan w yrw ał 
pocisk w ielki otwór. Ostrzeliwanie je s t coraz sku- 
teczniejszem. B aterye fortn F ita janku  z o s t a ł y  
w y s a d z o n e  w p o w i e t r z e .  P ięć okrętów za­
jętych wyławianiem min było ostrzeliwanych. 
Trzy okręty odniosły ciężkie uszkodzenia, dwa 
inne stanęły  w płomieniach.

Neutralność Chin.
Czifu, 3 listopada. (B iuro R eu te ra ). G dy k a ­

p itan  i  za łoga  rosy jsk iego  kon trto rpedow ca „R e- 
sz ite ln y j"  ud a ła  się n a  pokład niem ieckiego o- 
k rę tu  „ Y o rw a r ts " , by za zezw oloniem  rząd n  ch iń ­

skiego udać się do Szanghaju, nagle znowu wy­
siadła na ląd, ponieważ rząd chiński w ostatniej 
chwili cofnął swe zezwolenie.

Czifu, 3 listopada. (Binro Reutera). Załoga 
„Reszitelnego" odjechała do Szanghaju.

Nowa pożyczka japońska.
Londyn, 3 listopada. Binro R entera donosi 

z Tokio, że na nową pożyczkę 8 milionów szter- 
lingów dnia 31 z. m., t. j. w pierwszy dzień 
je j otwarcia, subskrybowano już 6 milionów. 
Ponieważ lis ta  będzie zam kniętą dopiero 7 b. m., 
pożyczka będzie niewątpliwie kilkakrotnie po­
kry ta .

W iceprezydent banku japońskiego Takahassi 
oświadczył wobec zastępcy biura Reutera, że n a ­
ród japoński bierze z entuzyazmem udział w po­
życzce. Mimo wojny położenie finansowe Japonii 
je s t bardzo zadowalniające. W ojna nie wywarła 
żadnych niekorzygtnych skutków na siłę produk­
cyjną kraju . Eksport i import wykazują przyrost. 
W szyscy Japończycy, począwszy od cesarza aż 
do klasy najniższej, zaprowadzili oszczędności. 
Naród pracuje ciężko i unika kupowania artyku­
łów zbytkowych, głównie jedwabiu, przeznacza­
jąc je do eksportu.

Zbiory tegoroczne były nadzwyczaj dobre i 
oceniają je  na 10 milionów. Japończycy będą 
mieli dość środków na prowadzenie wojny i na 
budowę nowych okrętów wojennych. Na razie 
Japonia niema zamiaru apelowania do obcych 
targów  pieniężnych. Z resztą większa cząść pie­
niędzy z pożyczki ostatniej znajduje się jeszcze 
w Londynie i w Nowym Jorku.

Flota bałtycka.
Londyn, 2 listopada. B iuro R eutera donosi 

z G ibraltaru: W czoraj wieczorem do godziny 10 
nie odbył się żaden ruch floty. Dwie kompanie 
piechoty obsadziły bulwary. W  ulicach widać 
dzisiaj wozy z amunicyą. Mobilizacya i  środki 
obronne są te  same, co przy manewrach.

Londyn, 2 listopada. „Daily Chronicie" do­
nosi z Vigo: Admirał Wacker wydał rozkaz 
ndania się za eskadrą rosyjską. Angielskie 
okręty płyną bez świateł. Hiszpański krążo­
wnik „Estramadura11, który wyjechał z eska­
drą rosyjską, wczoraj po połndniu powrócił 
do portu.

Londyn, 3 listopada. Ponieważ Balfonr cierpi 
na zapalenie żył, odbyła się wczoraj rada gabi­
netowa w jego mieszkaniu. P rzed radą gabine­
tową francuski ambasador odbył konferencyę z 
ministrem spraw zagranicznych.

Palmas, 3 listopada. Dwa angielskie pancer­
niki, które tu  przybyły wczoraj w nocy, otrzy­
mały zapieczętowane rozkazy. Pancernik „Irre- 
sistible" wyjechał w dwie godziny później wraz 
z 1 kontrtorpodowcem i 4 torpedowcami w kie­
runku G ibraltaru.

T E L E G R A M ^
Rozruchy z okazyi mobilizacyi.

Petersburg, 2 listopada. Rosyjska ag. tele­
graficzna donosi z Kijowa pod datą wczo­
rajszą. W pow. kaniowskim gubernii kijowskiej 
przyszło dnia 23 października z okazyi mo­
bilizacyi w Kaniowie, Bogusławiu, Lironówce 

j i Stepandzie, do wykroczeń rezerwistów 
I przyczem zostało splądrowanych około 20 

sklepów monopolu wódczanego, kilka sklepów 
oraz wiele domów żydowskich. W Bogusła­
wie miały rozruchy charakter bójek pijackich.

W Kaniowie kazał komendant miejscowy 
strzelać. Trzy osoby ranne. Na drodze z Ra­
domyśla do Kijowa, zrabowali rezerwiści kilka 
sklepów i powybijali szyby w willach poło­
żonych w pobliżu Kijowa. Rozrnchy wszędzie 
ustały, bez interwencyi wojska, z wyjątkiem 
w Kaniowie; gdyż oddziały wojskowe przy­
były na miejsce, gdy jnż panował spokój.

Z Kazania donosi rosyjska agencya tel., 
że na tamtejszym dworcu kolejowym dopu­
ścili się rezerwiści wykroczeń, — gdyż nie 
chciano im dać wódki. Wojsko przywróciło 
spokój.

N A D E S Ł A N E .
fZs. ten ariai redakcya nie odpowiada.)

Dr Józef Maschler
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, przy ul. Fioryańskiej 28. 

Zakład dentystyczno-techniczny

J. Fischera
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 60

wykonuje punktualnie, według najnowszej 
metody, po przystępnych cenach, wszelkie 

w zakres ten wchodzące roboty.

Dr ROMAN M A S S N E R
lekarz szpitala św. Łazarza

osiadł w Podgórzu, ul. Krakowska 1.3
i przy jm u je  od 2—4 po południu.

Adwokat Heski w Krakowie
poszukuje 

młodszego koncypienta.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

QJunna firma ALFRED FRANKEL
01 Jr III Id III U lu  Spółka komandytowa

dawniej Módlingska fabryka obuwia
Rynek gł. 1. 47 linia A-B (Hotel Drezdeński), 

* V i d K U W .  ulica Grodzka 1. 34
Zastępca: L. Steigler.

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu składów

10.000p a r  KAlfiSZY
prawdziwie petersburskich, również i  innych fabrykacyj, i  że z powodu wielkiego za- 
kupna sprzedaje po niżej podanych cenach, z czego każdy dla własnego interesu 

521 skorzystać powinien.
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Zamówienia z prowincyi odsyła się odwrotnie za zaliczką. —  Niestosowne odmienia się bez wszelkich trudności.
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Cukrownia i Rafinerya
w Przeworsku

rozpoczęła już tegoroczną kampanię, 
a powiększywszy znacznie produk- 

cyę i wprowadziwszy
wyrób kostek krystalicznych

jest w stanie zaopatrzyć rynek
w cukier rafinowany wybo­
rowej jakości we wszelkich 
553 gatunkach.
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„K a w a  z d ro w ia "
polecona przez krakowskie Towa­
rzystwo lekarskie jake wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpowia­
dający wszelkim wymogom dyete- 

tycznym. Wszędzie do nabycia.

Waśniewski i Łuczko
Podgórze przy Krakowie.

A. Bertram w Krakowie
! ul. Mostowa 1.4. — Filia ul. Mostowa 1.1.

Firma istniejąca od roku 1878
poleca 513

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Z e g a ró w  i Z e g a rk ó w
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
b izu teryę w złocie i srebrze po cenach  
k o n k u re n cy jn y ch . — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

APTEKA
F o rtu n a ta  Gralewshiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1.1

poleca następujące wyroby własne:

PETROGEN
U h m “  wyśm ienity środek do konser- 

U dli Id wowania włosów, usuwa łu­
pież i  swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i  4.

l o h r a "  Kali chloricum pasta do
ZębÓW, w ybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jam ę 
ustną. T n b a  8Q haL

„Jahra“

„Jahra“

Antyseptyczna woda do
USt znakom ita woda do utrzy­
m ania zdrowych zębów i do 
p łukania ust.

F la k o n  Kor. 120.

Wata Mentoformolowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarow i nosa.

P n dełko  4 0  hal.

L . 94443/904
n.

Obwieszczenie.
R udolf Schuh, zastępca oficyała 

egzekucyjnego m., przestał z dniem 
1 października 1904 pełnić obowiązki 
egzekutora.

Magistrat wzywa strony intereso­
wane, aby o wymianę kwitów, albo 
o zaspokojenie pretensyj, jakieby do 
Rudolfa Schuha z tytułu jego urzę­
dowania mieć mogły, zgłosiły się do 
Wydziału II. Magistratu w przeciągu 
trzech miesięcy, licząc od dnia ni­
niejszego obwieszczenia, po upływie 
bowiem tego terminu Magistrat wyda 
ewentualnie kaucyę służbową wspo­
mnianemu zastępcy oficyała egzek., 
a później zgłaszające się osoby odeśle 
z ich pretensyami na drogę prawa.

Kraków, d. 8 października 1904.
L EO .

Bogato zaopatrzony magazyn 
UBIORÓW MĘSKICH 

i dziecinnych 496
poleca w w ielkim wyborze fu tra , 
p a lto ty , za rzu tk i, u ls try  i  t. d.
Kupnję i sprzedaję rzeczy używane 
WOJCIECH SEJM A

S t o l a r s k a  1 . 6 (Kramy 0 0 .  Dominikanów).

M

; PIANINO
|w dobrym stanie do sprzedania.
. Wiadomość u stróża, Rakowiecka 15.

Do 1000 Koron miesięcznie! (r
[ (także jako zarobek uboczny) może 
; każdy łatwo, uczciwie i bez kosztów 
zarobić. — Należy przesłać swój ’ 
adres natychmiast do „Steinhausen 

& Co., Karlsruhe (Baden). 499

„TttE GKESttAM# ,  ri zostające pod kontrolą riądu anstryackiego i angielskiego.
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 

w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904

=  koron 25,855.938-10.
Filia dla Austryi: W IEN  I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
=  Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4. =■*=
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jato akwi­

zytorzy do przyjmowania ubezpieoaeó na iyole nadawały. 88

Przez W ysokie ck. Namiestnictwo
■ i m , '

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej
^O święcim  (dworzec)

sprzedaje bilety okrętowe
do Ameryki
L, II. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

bilttyitktowe¥ kanady
iibilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

M  Rządowo uprawniona H

f j  Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych H
pod firmą

w R. Rżąca i Chmurski H

m w m m i i M M
Wykaz wolnych posad rządowych 

publicznych i prywatnych
zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków,
ul. Szpitalna 34 . 318

 J e d y n y -----
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
I g n a c y  G ypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen- 

S S S S w S S  «iki darmo i opłatnie.

Aranżera wystawy pierwszorzę­
dny magazyn nowości dla panów we Lwowie.

Zgłoszenia pod „A. H .“ biuro dzienników 
Buchstaba, Lwów.

Najlepszy środek 
do czyszczenia 

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO 
N A B Y C I A .

Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O. 4i?

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój

bogato ilustrowany 
oennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotyoh sre­
brnych I muzycznych.

Kanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale w raz z łańcuszkiem złr. 2-60. 
Niklowy budzik złr. T50, 3 sztuki złr. 4.

w  K rakow ie, ul. św. G ertrudy 4 l i
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej W «tj«, mi raora lna  K  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. f f  UU| Hllilui dl l lu ^  
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- M  
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Mai-yenbadzkiej, Homburg, Kissingen, l i  
tudzież specyalnie lecznicze  jak: litową, bromową, jodową. £* 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
Gaworskiego.  — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i  drogueryach. 

C enniki n a  ż ą d a n ie  fran k o . l i

Eleg. spodnie zimowe 
zlr. 2*50

poręczonej doborowej jakości, trwale, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny wie­
deński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2  par 
złr. 4 ’75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesła­
niem pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  
m ęskich I dziecięcych , K raków, ul. O rodzka  
L. 31 A N ieodpow iedn ie zam ien ia  s ię  bez ja ­
kichkolw iek  trudnoSci. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko 1 rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych n iezró w n a ­
n ie  n iskich cenach , prosimy uprzejmie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła ­

du fabrycznego, K raków , O rodzka 31 A. 

Dostawcy związku c. k. urzędników państw.
W  sobotę i św ięta  otw arte!
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Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej

w Trypśrift

„AUSTRO AMERICANA“
Jako jodynę austryackie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia m inisteryalnego 
z 30 kw ietnia 1904, 1. 21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i  zastępstw, ustanowiło

J ENE RAL NĄ AJENCYĘ  
DLA GALICYI I BUKOWINY

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
Zadaniem tej orgańizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod­
stawie i ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować ruch 

wychodźców o ile możności przez anstry& oki p o rt T rye st.  
Towarzystwo i tegoż ajenci m ają cz u w a ć nad tem, żeby pasażerowie 
p ła c il i  ty lk o  oznaczone p rze z Z arząd  oeny ja z d y  i otrzymali 

możliwie n a jle p s z y  w ik t  i  utrzym anie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętow ych  
w  Jeneralnej A jen cy i w  K rakowie, ul. Lubicz 7 

oraz w Jeneralnych Ajencyach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowcach, Nadbrzezlu, Szczakowej, Oświęcimiu I innych Ajencyach.̂

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Administracyi „Przemysłowca”

„PERPETUUM MOBILE“
Popularny opis pomysłowych, nader zajmujących jednakowoż bezskutecz­
nych konstrukcyj wynalazczych na „wieczyste ruchadło“ -  21 rycin W tekście. 

Napisał: Edm und L ibański.

F ) / ^ \  T T T '  A wychowana 
11  I _ J  l Y A  wLondynie,
( u d z ie la  lekcyj
i języka angielskiego
; w polskim, niemieckim lub rosyjskim 

języku wykładowym.
! Adres: Bobrowska, Pędzichów 1. 15.
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 Odznaczona medalem srebrnym na Wystawie krajowej. = =

P IE R W SZ A  K R A JO W A  PA R O W A

Farbiarnia i Pralnia chemiczna
Langier i Spółka we Lwowie

otw orzyła

w Kralowie, przy Placu WW. świętych L. 1 
KANTOR PRZYJĘCIA

wszelkich materyj jedwabnych i wełnianych, futer, piór, oraz 
nieprutych i prutych ubiorów męskich, sukien damskich i dzie­
cięcych, uniformów wojskowych i urzędowych, portyer, firanek, 
506 dywanów i t. p.

do ohemlcznego czyszozenia 1 farbow ania.
W ykonanie szybkie l  dokładne. Oeny przystępne.
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Redaktor odpowiedzialny i  w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski. Z  drukam i W ładysław a Teodorccuka 1 S-k i w  Krakowie, Telefon Nr. 510).


